
fc ORGAN POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ.
TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY, ROLNICZY i OŚWIATOWY. - wychodzi na każda niedziela.
Prenumerata wynosi rocznie: w Galicji 184 Marek (pół
rocznie 92 Marek), w Niemczech 40 Mk, w Ameryce 2 Doi. 
Konto Polskiej Pocztowej Kasy Oszczędności Nr. 140.957.

Nuniar pojedynczy wszfdzlo

5Mk.
Adres Redakcyi i Administracyi oraz Biura bezpłatnej Porady prawnej:
Kraków, ulica Dunajewskiego Nr. 5, II. piętro (oficyny).
Redaktor naczelny i wydawca: Poseł Zygm. Klemensiewicz.

Nr. 3. Kraków, dnia 16 stycznia 1921 roku. Kok XXII.

Potworności kapitalizmu.
Spadek cen i bezrobocie w Ameryce.

Z Ameryki Północnej dochodzą wieści o 
spadku cen. Powstaje więc pytanie, czy jest 
to zapowiedź jakichś lepszych, prawdziwie 
powojennych czasów i czy ta zniżka cen 
dotrze aż do nas. — Niestety, nic dobrego 
nie zapowiada, gdyż jest tylko jednym z ob
jawów strasznej choroby kapitalizmu — 
kryzysu gospodarczego. Z całą pewnością 
zaś powiedzieć możemy, że do nas ona nie 
dojdzie^ a choćby zresztą doszła, byłaby bło
gosławieństwem tylko dla niektórych posia
daczy, klasie robotniczej zaś nie przyniosła
by ulgi. Oto dlaczego:

Jednocześnie ze zniżką cen szerzy się w 
Ameryce brak pracy. Bezrobocie przerzuciło 
się już do Anglii i wyprzedziło nawet zniżkę 
cen. W przemyśle włóknistym fabryki idą 
cztery dni w tygodniu, w metalowym w sa
mym okręgu Birmingham pozostaje bez pra 
cy około 40 tysięcy robotników. — Cóż więc 
znaczy spadek cen dla mas robotniczych w 
czasie, gdy nie mogą one nic nabywać i sta
ją wobec widma śmierci głodowej.

Spadek cen dlatego też nastąpił, że ustały 
zakupy. Te zaś zmniejszyły się, bo coraz 
mniej jest pracy i zarobków. Pracy zaś brak, 
bo góry całe produktów wytworzono i nara
zić wytwarzać nie potrzeba.

Zdawałoby się jednak, że wszystko powin
no pójść gładko: towary nagromadzone na
leżałoby rozsprzedać taniej i znowu wszyst
ko wróciłoby do pracy normalnej. Byłoby to 
możliwe, gdyby właśnie nie kapitalizm, 
gdyby nie to, że te góry żywności, ubrań, 
maszyn są czyjąś własnością prywatną. 
Wszystko to posiadacze wytwarzali dla zy
sku, a bynajmniej nie dla zaopatrzenia lud
ności; nie wzrusza więc ich nędza mas, głód 
i bezrobocie; czekają spokojnie na sposo
bność zbycia zyskownego zapasów leżących. 
I oto widzimy najstraszliwszą potworność 
całej obecnej cywilizacyi kapitalistycznej. 
Jest nią
NĘDZA Z POWODU NAGROMADZENIA! 

„NADMIARU” DÓBR UŻYTKOWYCH.
Powstaje sytuacya taka, że zapanowuje 

„GŁÓD Z POWODU URODZAJU**.
Obok elewatorów i wielkich spichrzów 

pełnych zboża mogą konać z głodu tysiące, 
obok magazynów, zapchanych ubraniami 
i materyałami włóknistymi wloką się pół
nadzy ludzie w łachmanach.

Tak bywało podczas kryzysów gospodar
czych przed wojną, tak jest obecnie w Sta
nach Zjednoczonych. A nietylko w Stanach. 
I nais, Europę, a z Europą i Polskę piekło 
to obejmuje. Jesteśmy w położeniu takiem 
samem, jak i te rzesze bezrobotnych tam za 
oceanem. Kurs pieniędzy nie pozwala na za
kupy zagraniczne. Głodna i obdarta Europa 
nie może wiele kupować. >'<

Tymczasem w Stanach Zjednoczonych jest 
nadmiar samej pszenicy 700.000 wagonów 
(po 10 tonn). Ostatni zbiór bawełny dał za
miast zwykłych 10 aż 14 milionów bel. Ale 
ani robotnik amerykański, ani europejski 
nie będzie jadł więcej chleba, ani nie ubie- 
rze się dostatniej.

„Nadmiaru" pszenicy i bawełny właściwie 
wcale niema, bo zapotrzebowanie nie będzie 

pokryte, jest jednak coś, co przeszkadza w 
użytkowaniu tych i wielu innych produ
któw. Nie są one zepsute, mogą być w ga
tunku najlepszym, a jednak użyć ich nie 
możemy. Jedyną przeszkodą jest tu tylko 
to, że są one własnością prywatną. Społe
czeństwo korzystać z nich nie może, dopóki 
własność prywatną uznawać się będzie za 
świętą i nietykalną.

Wyjście więc z kryzysu jest jedno — ta
kież same, jak i wyzwolenie się od kapita
lizmu — uspołseznienie, socjalizm. — Kry
zysy są nieuleczalną chorobą kapitalizmu 
i usunąć się dadzą tylko wraz z nim sa
mym.

Walcząc z kapitalizmem musimy pamię
tać, że idzie nietylko o zniesienie bezpośre
dniego wyzysku robotnika przez przedsię
biorcę, lecz i o zbudowanie takiego ustroju 
gospodarczego, w którym urodzaj nie bę
dzie już przyczyną głodu i nieszczęść, jak 
to jest dzisiaj.

Dziś przy własności prywatnej, wszelki 
nadmiar oznacza nędzę, przy uspołecznie
niu wszelki nadmiar musi,posłużyć do zwię
kszenia ,,dobrobytu powszechnego”, który 

jest celem socyalizmu.
Idzie o usunięcie wszystkich potworności 

kapitalizmu i wszystkich jego zbrodni. Je
dną ze zbrodni najgorszych jest kapitalisty
czny sposób tłumienia kryzysów przez

NISZCZENIE PRODUKTÓW.
Praktykowano to już przed wojną. W celu 

podtrzymania cen wygórowanych palono 
zapasy lub zatapiano.okręt z pełnym ładun-

Ile kosztują uczty p. Paderewskiego?
25 milionów marek na „reprezentacyę“ — 2 i pół miliona marek 

za jeden bankiet!
P. Ignacy Paderewski, pierwszy delegat Rze

czypospolitej Polskiej w Lidze Narodów zażądał 
od Rządu polskiego odszkodowania za repre- 
zeutacyę w sumie 780 tysięcy franków. Suma to 
wielka, bowiem w miarkach polskich wynosi o- 
koło 25 milionów. P. Paderewski specyalnie ro- 
iztumie „reprezentację", wydaj e bowiiem uczty 
niesłychanie wystawne, budzące niesmak wśród 
dyplomatów zagranicznych. Uczty te stanowią 
jaskrawy dysonans — między nędzą w Polsce 
a rozrzutnością p. Paderewskiego.

Ostatnia uczta genewska p. Paderewskiego 
stała się już sławna na całej kuli ziemskiej. — 
A jak ją potraktowała prasa amerykańska, 
niech poświadczy następująca depesza, umie
szczona dnia 10 grudnia w „New Jork Times" 
pod tytułem:

„Bankiet rozrzutny Polaków. 1000 funtów 
szterlingów wyrzuconych przez delegacyę na 
przyjęcie dwudziestu gości.

Genewa, 10 grudnia.
Gościnność jeśli jest umiarkowaną jest wła

ściwym i pożytecznym dopełnieniem narad mię
dzynarodowych, jestem jednak zmuszony zapy
tać Pana Ignacego Paderewskiego i Polską De
legacyę, czy uważają za właściwy dodatek do 

kiem zboża czy innego jakiego produktu. 
Ale czyniono to cichaczem, nielegalnie i 
wszystko upozorowano zawsze „niesizczęśli- 
wym wypadkiem". Dziś złodziejstwa takie 
przygotowywane są otwarcie. Prasa kapita
listyczna uprzedza naj zwykłej w świe-cie, że 
„producenci pszenicy i bawełny (w Amery
ce), nie mogąc znaleźć zbytu, a pragnąc prze 
■citodziałać spadkowi cen, zamierzają yni- 
szczyć część zbiorów i ograniczyć na przy
szłość produkcję**.  („Gazeta Warszawska" 
Nr. 349).

Są to wyrazy ostatecznego zdziczenia, do 
jakiego doprowadziło prawo świętej wła
sności prywatnej. W dalszym ciągu należy 
chyba oczekiwać powrotu ludożerstwa.

Każdy, ktoby chciał uratować na własny 
użytek parę kilo przeznaczonej na zniszcze
nie pszenicy lub bawełny, uznany być musi 
przez kodeksy dzisiejsze za naruszającego 
prawo własności. Ciekawe, ilu ludzi w ten 
sposób będzie karanych za kradzież. A iłu 
nawołujących do w'alki z takiemi zbrodnia
mi kapitalizmu, zostanie skazanych na mo
cy paragrafów, podobnych do naszego car
skiego art. 129.

Choroba nieuleczalna toczy kapitalizm. 
Zbrodnie się mnożą i powszednieją. Niczego 
innego spodziewać się od starego świata nie 
możemy.

Abyśmy się z nim nie pogrążyli w otchłań 
chaosu, musimy szybko tworzyć liczne i 
trwałe organizacje klasowe — spółdzielcza, 
zawodowe i polityczne.
W spółdzielniach dziś już uczymy się wy
twarzać lub nagromadzać produkty nie dla 
zysku, jeno bezpośrednio na zaopatrzenie 
setek tysięcy ludności. Potwornościom ka
pitalizmu przeciwstawiamy ład, w którym 
wszystko wytwarza się na potrzeby czło
wieka.

wniesionej przez nich przed cały świat prośby 
o pomoc w zwalczaniu tyfusu w Polsce wczo
rajszy swój bankiet wydany dla dwudziestu 
gości w najdroższym hotelu w mieście i kosztu
jący mniej więcej tysiąc funtów szterlingów 
(około 2 i pół mjiliona mk. polskich).

Tyle p. Perris do czytelników najpoważniej
szego w Ameryce pisma.

Jakie skutki wyda teigo rodzaju postępowa
nie P- Paderewskiego, łatwo przewidzieć. W każ
dym razie już dziś śmieszność otaczająca oso
bę p. Paderewskiego została przyczepioną rów
nież do imienia Polski.

Rząd polski musi wreszcie położyć kreis temu 
skandalowi, jakim jest reprezentowanie Polski 
zagranicą przez nieodpowiedzialnego p. Pade
rewskiego.

Tak zwana chwała bohaterów całą ziemię 
krwią zalała, bo jej żądza to pragnienie mordu.

Za cóż śpiewacie hymn uwielbienia tym boha
terom? Czy w nagrodę za przekleństwa i łzy, 
wylane przez matki, dzieci żony? Czy może za 
rozwalenie w gruzy świątyń pracy?

Adolf Dygasiński.



„Zmierzch socjalizmu'
Zakończenie wojny światowej ujawniło nie

wątpliwie jedno: ogromny rozrost ruchu, robo- 
taiciziegioi, poczucie i śwraldomość iśiły i znalcze- 
nie w najszerszych warstwach proletaryatu, u- 
jaramtoneigio obrożą, mjilitaryzmu, kltióftry zwła
szcza w czasie wojny spętał wszelką, swobodę 
Kuchu mają. Dopiero klęskla imperyum carskie
go, a następnie państw centralnych, wydobyty 
na wierzch drzemiące w społeczeństwach siły. 
Nawiet szał zwycięstwa w państwach kcfalicyi, 
'który powinien był rozniecić imperyaflizm) i 
szowinizm nalrołdawy, nie trwał długo, gdyż tak 
w zwycięskich Włoszech, jak w Anglii i Fran- 
cyi nabrzmiała potęga ruchu soicyaiłiśtycznego 
i olgólnoeroboltnicizego;

To, co wiiidaŁmy dziś w roboitniiczych zwóz
kach zawodowych, ten olbrzymi napływ niee 
zliicizanych wpinoist mas, te podejmowane tu i 
ówdzie próby „realizowania. socyalizmu", to 
wteytsrtkioi świadczy o przenikaniu w masiaich 
świadomości, że nadOsżl|ai, albo co najwyżej nie
daleką jest .cihwliila, kiedy proletaryalt, któremu 
dla klasowego egoizmu kapitału rożkaizywiaino, 
który przez 6 lat dla obcych mu celów phował- 
dzonio na rzeź,. będzie muslal uchronić społe
czeństw© przed powtćizeruem. tego nieszczęścia, 
jakiem była wojna, że czas,, aby masy profleto- 
ryatu zaczęty decydować o losach i pnzysztościi' 
•społeczeństw.

Tego spótęiżniienia ruchu robotniczego ohyba 
ślepy nie widzi, a istinaiszliwą katastrofę gotuje 
sobie reakcya ‘sjpołecznai, która tej fali, tak o- 
(-z.ywis.tej, ichioe siię .pnzeaiiwlsrtialwić i postawić jej 
zapory.

Mimo to wlsizylsitko w reakcyjnej prasie przy 
różnych ckaayach czyta się o zmierzchu soicya- 
liizmu, a1 sposobność dla wyalaiżenia takich bło
gich nadziei dają im burzliwe dyskuisye na kon
gresach socyaliśtyczmych, które częste kończą, 
się rozłamem w łonie, tych panttyj i iz natury*  
rzeczy cliwliłowem osłabieniem walki; zużywa
niem siił na wewnętrzne -w łonie klasy .pracują
cej prołwaidnone zażarte często spory.

Rozłam w soicyalizmie niemieckim, nie uwień
czone zupeł.nem zwycięstwem wystąpienie pro- 
leitaryaltu włofakiego i wreszcie rozbicie francu
skiej klasy pracującej, to burżuazya wszech
światowa ulważa za jasne punkty, które rozbu
dzają jej nadzieję, że na niezgodzie proletaryatu 
utrwali swoje dalsze panowanie.

Wojna światowa osłabiła polityczne sity u- 
stroju kapitalistycznego, ale równocześnie 
wizmiagając ruch robotniczy spoiwloldoWaffia w niirn 
■zamęt i przetwróit w .datychicizialsiawyich pojęciach. 
I nie jest to anj niespodziewane, ani też njiepo- 
żądalne. Przeciwnie, po doświadczeniach, do 
istniejących moiżliwoiścti doistosowlana być musi 
nowia taktyka w polityce ptnofldtairyaltu. żywa 
wymiana myśli w szeregach robotniczych i s°- 
cyahLstycznych dowodzi ogECmnej ich żywotno
ści, bo z dyskusyi tej wyłonić się musi Wspólna, 
ufa historycznie doniosłych doświadczeniach o- 
,pairta podwalina nowej fazy w życiu socyali- 
zmu, miainowiicie okres jego realizowania.

Przed jedinieim jednlak musi się ustnzec uświa
domiony próleitaryat — przed rozbiciem we wła
snych szeregach, gdyż to jedynie utrwalić może 
dalsze panowanie zuchwałego kapitalizmu. 
Wtedy złudą staną się nadzieje kapitalistycznej 
reaikcyi, budującej -siwą przysizłoiść .na ,,zmierz
chu socyalLzmu", co w praktyce znaczy na roz
biciu w łomie klasy pracującej. Jedność ruchu 
robotniczego ujetylko rozwieje te rachuby, ale 
zbliży nas do niewątpliwego zwycięstwa.

Nadzieje, a tychże 
ziszczenie

Po uchwaleniu przez Sejm reformy*  rolnej 
żyli chłopi w Wolicy, Kawęczynie, Żyrakowie 

, i Pustkowie w Roipczyokiem, których grunta, 
leżą tuż przy brzegach Wisłoki, w nadziei, że 
osiągnięcie z powrotom zabranych im przieiz. Wi- 
siłokę na korzyść posiadłości pańskich i plebań
skich w ciąigu ostatnich 30—40 lat znacznych 
części gruntów z ich ojcowizn, nie natrafi na 
żadne trudności i pójdzie, jak z. płatka.

W podobnej nadziei żyła, od czasu wyboirów 
sejmowych, przeważająca większość wyborców 
w Ropcizyckiesm i nawet w Plilznieńslkiem, wzglę
dem ostatecznego wybudowania tak potrzebne
go dla wszystkich w Dębicy szpitalu. A nadzieje 
pierwszych i drugich miały tem większe uzasa
dnienie, bo wpierw cytowanej sprawie chodziło 
i .chodzi o pnzetsizło 100 morgów chłopskich grun

tów, które bez kontraktu kupna i .sprzedaży 
przeszły w posiadanie tych, co już przedtem 
więcej posiadali, znów w drugiej sprawie o tak 
potrzebne dla ogółu -ziszczenie woli fundatorów, 
która tkwi w dawno w tym wizględzie istnieją
cych fundacyaich, z których jedna, im. i. obej
muje 10 parcel dobrego gruntu, znów druga 
jeszcze w roku 1909 wynosiła pół miliona koron, 
w -gotówce.

Dalszem w tym względzie uzasadnieniem na- 
dlziei jednych i drugich była ta okoliczność, że 
odnośni wyborcy, nauczeni doświadczeniem z 
ubiegłych 25-ciu lat^ — w ciągu którego to cza
su posłowali z Ropczyckiego do wiedeńskiego 
parlamentu dwaj. księżą (śp. ks. Fischer i kś. 
Pastior), i herbowy -obszarnik (hr. Mik. Rey), j. 
profesor z Krakowa (Dr L. Jaworski) oraz dwaj 
chłopi-ludowcy (Jan Siwula i śp. MŚiichał Jedy
nak, nie licząc chłopasludawca z Pilznieńskiego 
p. Adamia Krężla — przenieśli swe w tym wzglę
dzie nadzieje na wybranych przez nich w dniu 

■ 26 stycznia 1919 z Ropcizyckiego posłów-ipiatetojw- 
ców, pp. Jana Babiczla i Tomasza Dyłę, którzy 
odtąd, obok .innych przeszło 50 posłów*  P. S. L., 
■zasiadlają w Sejmie. Jednakowoż otrzymane z 
końcem grudnia uh. r. przez jednego z wyżej 
wzmiankowany ch chłopów). a .mdianoiwiciie .przez 
Jana Madurę z Żyrakowa, urziędoiwe ze strony 
miejscowego urzędu ziemskiego w Dębicy za
wiadomienie o bezskuteczności pociziynianych 

przeiz danego chlapa w głównym urzędzie ziem
skim kroków, celem uzyskalnia z powrotem za
branych mu przez Wiiślokę 11 morgów pola, 
wykazuje plastycznie odnośnych chłopów w tym 
względzie złudzenie. Bo teimisamem upadły na
dzieje wszystkich danych poszkoidowislnych.

W podobny iśpósób ma się sprawa z budową 
tafle potrzebnego w Dębicy szpitala, mimo dia- 
wtno istniejących na ten cel funda.cyi.

Bo o. budowie tego .szpitalu ani najwelt wróble 
jelsizioze nie ćwierkają i prawdopodobnie — mi
mo pastowania przez długi szereg lat z tej tu 
okolicy: księży, panów i chłopówdudoWców, — 
cała +a sprawa z funidaicyaimii byłaby*  poszła w 
Eiapomrnienlię, • gdyby nie miejscowi sbcyaliści, 
którzy ją z pod pyłu aktów wygrzebali.

■Stąd wypływa dla wszystkich opierająca się 
n|c( 'zdanych Chrystusowych sfiowąch: „po u- 
■caynkach poiznacie ich" — nauka, że przy na
stępnych wyborach do Sejmu —■ dokoła których 
się już iw tut. oikolicy krzątają różni prorocy — 
dla ostatecznego urzeczywistnienia wspomnia
nych wyżej długoletnich neldzlieii, wiszyscy mia
stowi i gmin wiejskich wyborcy w Ropczyckiem 
winni glosawać na sooyałistćw,

Maryna Szydlik, w PUsityni.

28 stycznia 1921 roku upływu 35 lat od dnilą, 
w którym na stokach cytadeli warisizawiskiej z 
rąk carskich oprawców, przy wymownem mil
czeniu polskiej burżuazyi, paidili pierwsi mę- 
'czennicy rewolucyjnej sprawy robotniczej: Sta
nisław Kunicki, Bardowsiki, Pietrusiński ii Ois- 
sowiski. Wielki proces pien*wsziego>  „Proiletarya- 
tu“ zastał w ten sposób zakończony. Szereg wy
bitnych towarzyszy zesłano do .syberyjskiej ka
torgi, dziesiątki powędrowały nla osiedlenie, Lu
dwik Waryński, organizator i teoretyk I-go 

„Prolebaryatu", zamknięty zastiał w „kamien
nym worku" w iSzlisselbuigu.

W ten isiposóib zlikwidowany zasilał plierwsizy 
okres dziejów sooyalizmu w Połscą przeciętą 
została dizlilallalność „Partyi SocyalnoHRewiolu- 

cyjinej „Proletairyajt"...
„Proletairyait" zajmuje w histoiryi polskiego 

socyalizmu zaszczytne miejsce. Nic to, że i- 
sitniał on zaledwie przez lat cztery, ad 1882 do 
1886 roku. Nie na lata i na dni mieirizy się wy
dajność walki rewolucyjnej. Zależy oma od o- 
fiamości i zapału bojowników, od udziału jak- 
ńajszeffisizycih mas robotniczych.

A wtaśnie pod tymi względami I-sizy „Pbole- 
iairyalt" dokonał rzecizy*  olbrzymich. Rozległą 

pracą agitacyjną, szeregiem śmiałych czynów — 
masowych wystąpień i alitów terrorystycznych 
— rozpalił on w szeregach robotniczych ogień 
buntu, wykrzesał wolę walki ©■ lepsze' jutro. 
„Proiletairyat" był pierwszą polską organiizacyą 
sioicyalistyczną, która wyszła poza ramy kółek 
studenckich i ugrupowała pod swym sztanda
rem szerokie masy proletaryaicflde. „Prołetslryat" 
stał się punktem wyjścia, dla późniejszego ru
chu sofcyalisitycznęgo w. b. zaborze rosyjskimi.

Kunicki, Barfdowski, Pietrusiński i Ossowska 
wychodząc nla miejsce stracenia wznieśli zgo
dny, potężny okrzyk: „Niech żyje Rewolucyai 
'Socyalna!" Dziś, kiedy na całym świacie wzma
ga się wałka starych potęg szlachty i burżuar 
ayi ae 'świadomą swych praw armią czołową 
klaisy robotniczej, nie wolno zapominać o tych, 
którzy u nas; w Polsce, pierwsi podnieśli sztan
dar rewolucyi praletaryackiej.

Niech dzień 28 stycznia 1921 roku stanie się 
we wlsizystkich miastach i miasteczkach Potoki 
dniem święcenia pamięci wielkich bojowników 
I-go ^Pmletairyaltu".

Powstań z niemocy!...
Powstań z niemocy! Ludu roboczy!
Niewoli ducha; Twern hasłem: czyn!
N|iochaj Twej dusizy smutek ni;e mroczy. 
Kto przeciw Tobie: wyrodny syn!

Tyś jęśt potęgą^ której nie zmierzy,
Ańi ją zmoże: daremny trud;
Do Ciebie przeto przyszłość należy.
Twoim wysiłkiem spełni się cud!

Rozjaśnij lica! krom cierpień, znoju;
W bezsilnej złości miota S|ię kat;
Ufny w zwycięstwo wyrusz do boju. 
Twą bronią: jedność! kto z Tobą: brat!

Ty pracą swoją świat podtrzymujesz,
Nie Twoim jednak Twych trudów plon; 
Bodaj, że lepszym, zali pojmujesz),
Ocl sromu wzgardy: ryceffiski izgam!

Ocknij się wreszcie! pomny przyczyny 
Gorzkiej swej doli; niech ziadmży wróg!
Miast próżnych żalów, .przemówią czyny; 
Wraz ziabrzmi złoty zwycięstwa róg!

Antosi Zygmunt.

„Uzbrójcie ducha!“
Hej! ze wszystkich krańców świata ludzie o 

•czarnych od pracy dłoinjaich, o .zmęczonych od 
pracy mólzgach, pokonani w walce o byt, ofiary 
wojny i wyzysku, robotnicy, chłopi i wy biedni 
w wylśiwieichIŁanych palliach in.tefligeir.teii, i wy 
sziarzy, codzienni, bez nazwiska ludzie, których 
nazwano tłumem, j wy, biedne dziewczęta, któ
re młodość swą bujną spędzacie wytężając 
wzrok nad warsztatem — zbiemzicie się, znijdź- 
cie na wielką arenę zapasów bojowych, ha 
wielki bój!...

Uzbrójcie ducha swego
Z ducha swego wykrzeiszcie wiarę silną i po

tężną, która jak lawa. zlmiec(ie waszych przeci
wników...

Z dluchial 'siwego utwórzcie gmach riiiebotyczny, 
który będzie wielką świątynią umiłowania cietr- 
piąceigo w jarzmie,

Roizpafcie dusze wafeiziej, skujcie w jeden łań
cuch ogniwa umiłowania Sprawy, podajcie 
sobie bratnie dłonie i karnym szeregiem ma a- 
renę cynkową, gdzie walczyć macie jako pierw
si chrześcianie za ideał swój i za wiarę!...

Leciz wasza wiara jest inną. Wy walczycie nie 
Ea dobro przyszłe, lecz za dobro doczesne tych 
rnais wielkich i bezkresnych, którym, na imię: 
Proletaryart!

Dla niego idziecie na Stos i z słowami „za 
wolność i lud!" giniecie ofiarnie!...

A więc zbieracie się bracia ze wszystkich 
krańców świiaita, z ciemnych, dusznych suteren 
i poddaszy, z przepojonych wyzielwami gorących 
ciał i spiekłych ust — warsztatów, z dróg gdzie 
w poc|i.e czoła tłuczecie kamienie, łub w pań
skich pałacach służycie...

Zbieirzicie się bladzi i .zmęczeni, oderwijciie 
zir|uiżone oczy od warsztatów, gdzie tkacie złote 
tkaniny dla córek i żon gnębiciieli waszych, 
niech ręka odrzuci hańbę!...

Nia arenę cyrkową, rozległą i wielką, która się 
.ciągnie po obu półkulach świata od Grenlarldu 
do Australii, po przez lądy i monzia,. na wielbią 
arenę dziejów.

Wybiła godzina!
Brofletiairyat stalowy i ptzeimożhy, clijężamy 

siiłą tajemną, duch przyisizłości wyciąga rękę po 
władzę, świadom odpowiedzialności i mocy 
swojej...

U przeciwległego końca areny .zebrali się ry
cerzyki starego porządku. Krótkie, tłuste nogi 
dirżą ilm jak we febrze, opierścienione palce dy
gocą, a na nalanych bez wyrazu twaoizach — 



Łęk. Skrytobójcza chowają' iza soibą broń, zdra
dziecką, usta ich -Złorzeczą przekleństwa. Jedni 
gotowi ratować się kosztem drugich — zdradzić 
sprzymierzonych, byle ratować siebie.

Bez wiary, bez ideału, o cuchnących duszach, 
a up-arfumo-wanych ciałach, o zhańbionej prze
szłości, bez wiary w przyszłość, marni i nikoze- 
mni, wybrali się też na bój!...

Lecz tam od szarych mas. od szarych iqiał, a 
jpromienffiiych duSzach, •zwyctęistwo, idz|ile, jak 
hejnał zagrzmi-ałfa pieśń wyzwolenia!

Pieśń wzbiera jak żywioł promienny, potę
żnieje i huczy poprzez świat wielki i daleki—

A p-od jej tchnieniem jak pod ciosami taranfu, 
kruszą się mury starego ładu, kruszą się ostoje! 
reakcji.

A władca przyszłości, on, Proletaryat, z pie
śnią na ustach i wiarą nieprzezwyciężona) w du
szy, kroczy naprzód, ażeby siać jnia ziemi ład 
i sprawiedliwość...

A przed nim w strachu pani-cZsym, uciekają 
grupki tchórzów, mianujących się podlporami 
ładu i porządku.

Na arenie dziejów pozostalje zwycięzca, silny, 
s5 podniesioną przyłbicą —■ to Proletaryat.

Zjazd Kobiet PPS. 
w Krakowie

Pierwszy dzień obrad.
Na) zjazd przybyło- 48 delegatek, reprezentują

cych następujące ' miejscowości: Warszawa) 
Kraków, Lwów, Łódź, Lublin, Radom, Piotrków, 
Sosnowiec, Dąbrowa, Zawiercie), Płock, Żyrar
dów", Nowy Sącz, Jasło, Rzeszów, Glinik Ma- 
ry-ampolskii, Drohobycz, Kpłomyjla, Podgórze, 
Żywiec, Biafa, Sporysz, Czemnioiwlioe, Myśleni
ce i Nowy Targ.

Zagaja obrady tow. Wdsizczyńska, imieniem 
Centralnego Wydziału Kobiecego i Rady Nat- 
■czelnej PPS, która Centralny Wydział powołała 
i poleciła Odbywać zjazdy. Witając delegatki, 
przybyłe ze wszystkich krańców' Polski, od 
Wschodnich kresów <po dalekie Mazowsze, tow. 
W. wyraża nadzieję, że wyniki obrad Zjazdu 
będą doniosłe i przyniosą rzetelną korzyść wy
zwoleńczemu ruchowi klalsy robotniczej-, w któ
rej kobiety odegrać rolę z naitury rzeczy m-u- 
sizą. Następnie wita przybyłych na Zjazd przed
stawicieli ciał kierowniczych Piartyi i Związ
ków Zawodowych, oraz gości.

W skład prezydyum Zjazdu weslzły towarzy
szki: poseł MoraczeiWisk-a, Koziołkiewiczówna 
(Łódź), Woszc-zyńska (Wańsiziawą), Ziembówna 
(Kraków), Doroisiziowa (Przemyśl); na sekretarki 
powołano: tow. Bo-znańską (Jasłjo), Fidzińską 
.(Warszawfa), Sowiiankę (Sóslnoiwijec), Reizesównę 
(Lwów).

Przewodnictwo- obejmuje tow. pos. Moraczew
ska i u-dżielia głosu towarzyszom-delegatom.

Pierwszy p/rzemąiwi-a poseł tow. Bobrowski, 
witając Zjaizd imieniem Związku posłów PPS.

Przew. poseł tow. Moraczewska udzieliła gło
su tow. Wosiziczyńskie-j do pierwszego punktu 
porządku dziennego obrad Zjazdu: Sprawozda
nie Centralnego Wydziału Kobiecego.

Tow. Woszczyńska zaznacza, że sprawą or
ganizowania kobiet w Partyi żywo zajmuje u- 
mysły towarzyszek i towarzyszy. W myśl u- 
chwał Kongresów partyjnych i Rady Naiczel- 
nieji, sprawa ta jest nieodzowną częścią roboty 
partyjnej. Prowadzić ją mu,simy wspólnie z to
warzyszami, bo wspólne są nasze cele. Z tego 
wychodząc zawożenia, C. W. Kob. w okólniku 
przędzjaZdowym, rozesłanym do wszystkich or- 
gan-iizacyj PPS w kraju prosił o wysłanie na 
Zjazd zarówno delegatek Wydziałów kobiecych, 
jak i przedstawicieli ogólnych Komitetów par
tyjnych. Niestety oprócz towarzyszy krakow
skich jedjra tylko Rada Robotnicza PPS w Dro
hobyczu wysłała de-legata w osobie tow. M-eilna- 
rowczai, stwierdzając tam należyte zrozumi-emie 
zladiań i celów socyalistycznego ruchu kobiece
go. (C. d, n.)

Pow, Wieliczka
WIELICZKA. Dn. 15 grudnia udała się derpu- 

tacya maszynistów żup solnych do p. dyrektora- 
Skoczylasa z prośbą o posunięcie ich do wyż
szego stopnia i zaliczenia im lat przeddekreto- 
wych do lat wysługi, co p. dyrektor jako prezes 
komisji weryfikacyjnej po długiem wyświetla
niu bardzo przychylnie przyjął i życzliwie po
przeć prziyrzekł. Dotychczas jednak w sprawie 
tej — cisza!

WIELICZKA. Publicznie zgromadzenie z pro
testem przeciwko rozpisaniu wyborów do Rady 
miejskiej we Wieliczce odbyło się w iij|iedzielę 
dn. 9 b. m. Przewodniczył tow. Pytlik, refero
wali toiw. poseł Klemensiewicz f tow. -dr Miiller. 
Przedłolżolnią rezolucję domagającą się ząpro; 
wadzenia w Małopo-lsce reformy gminnej opar
tej na 5-cio przymiotnlikowem prawie wybor- 
czern, oraz protestującej przeciwko rozpisaniu 
wyborów na podstawie starej, kuryalnej, niesły
chanie więc krzywdzącej Lud roboczy ustawy 
wyborczej uchwalono jednimogłośnie. Przeciwko 
głosował tylko jeden waryat klerykalny, które
mu spie-sz-y się widocznie do Rady gminnej. — 
Uchwalenie rezołucyi przyjęto oklaskami. Po 
zgromadzeniu debatowali jeszcze -chwilę dłuż
szą towl gócnnpcy nad sprawami dotycząccmi 
stosunków w kopalni.

„KOMITET OPIEKI NAD WYGNAŃCAMI 
ŚLĄSKIEM!" zawiązał się dnia 9 b. m. w-e Wie
liczce. Przewodniczącym wybrano tow. Jedyna
ka, -zastępcą tow. Urbańczyka, sekretarzem tow. 
Sumerę, człoidkami Komitetu posłów Klemen
siewicza i Kunickiego. Cełeim Komitetu jest 
przyjście z pomocą wygnańcom śląskim, wobec 
których Riząd nie dotrzymał swoich zobowią
zań, ani co -do przyznania im wysłużonych na 
Śląsku lat służby, ainji -co do zapewnienia ich 
bytu materyal-niego.. Rodiziny ich po dziś dzień 
siedizj® w barakach w Oświęcimiu zupełnie nie 
potrzebnie, albowiem przy o-drobini-e dobrej 
wioli m-ożnaby znaleść dla r(ich we Wilicizce 
mieszkania, bądź wystawić nowe, -choćby na. raj
zie prowizoryczne. Górnicy zebrani gorzko uża- 
alUi się na to macoisze traktowanie ich -ze stro
ny Rządu. Zadaniem Komitetu będzie krzywldy 
te usunąć jak najprędzej i śląskim szermie
rzom za wolność tego kraju przynieść spokój 
i qiszę! (

PSIE GŁOSY NIE IDĄ W NIEBIOSYI Tak 
Zwany „Robotnik Polski" w każdym in/umerze 
naszozekuje na posła Klemensiewicza i! opo
wiada niestworzone bajdy, jak n. -p. w ostakiim 
nrze o rzekomem wyrzuceniu za bramę żebraka 
pokąsanego przez -psa! Szanobliwy ks. redaktor 
jest przewielebnie strapiony, iż nagonka naj
rozmaitszych szumowin wielickich przeciwko 
soicyalistom nie udaje -się i Pa-rtya nie myśli się 
rozbić, -co byłoby gorącem życzeniem ciemnych 
figur z biiurokracyi i z tak zwanego „Obywatel
stwa" miejscowego. Jak pies przed kijem, tak 
i or4 przed siłą, pracowitością i energicznem 
występowaniem wielickiej Rady robotniczej w 
obronie interesów Ludu- pracującego — -chwilo
wo pnzywarowali, spać im jednakże nie dają 
dawne, dobre pańszczyźniane czasy i dlatego 
nie cofają -się przed najbardziej łajdackiemi 
środkami, aby tę jednoiść p-arty-j-ną rozbić. Szko
da wielka, że kilka, jednostek -z pośród robotni
ków wielickich r|ie rozumie tego, iż warchole
niem i załatwianiem swoich -prywatnych pora
chunków i oni godzą w jedność partyjną, idą 
na rękę wrogom Partyi, którzy przecież iniczego 
sobie bardziej nie życzą, jak tylko roizb-i-cia Or- 
gamzacyi partyjnej. Klerykataym -pieczenia- 
rzom, którzy wylizują miski plebańskie, może
my tylko odpowiedzieć, iż mogą — do czasu 
naturalnie — -osizcze-kiwać i Partyę i posła Kle- 
meiriśi-eiwiclzla, albowiem jak móiwi przysłowie 
stare a mądre: W-oilno psu na Pana Boga szcze
kać, ale Go ukąsić nie wolno... °

SIERCZA. Zgromadzenie partyjne, celem wy
boru naw,ego Komitetu odbyło się dnia 9 b. m. 
pod przewodnictwem tow. Lachmana Jakóbai- 
Referowali tow. Klemensiewicz i dr Muller, 
poazem po krótkiej d-yskusyi wybrano nowy 
Komitet partyjny, skład którego po-damy w na
stępnym Nrze.

SIERCŻA. Pierwsze posiedzenie nowo wy
branej Rady gmilninej odbyło siię uroczyście w 
niedzielę dnia 10 b. m. w obecności radców m. 
Krakowa tow. posła Klemensiewicza i dra Mul
lera. W skład Rady gminnej z partyi naszej 
wchodzą: tow. Sebastyam Wyligała, jak-o naczel
nik. gminy, Lachman Jakób, jako zastępca, Jan 
Michalik, Jan Cholewa, Józef Dańda i Pi°tr 
Piechówka, jak-o asesorowie. Nowo wybranej 
Radzjie zasyłamy serdeczne życzenia owocnej 
dla Gminy pracy, i nie wątpimy, iż przykład 

Sterczy podziała i na (inne gminy, alby tam wy
brano wreszcie dzielnych tow. pracy, a starych 
pas-orzytów i austryackiich li^iłapów, aby 
wreszcie precz wyrzucono!

KLASNO. Pijacka szajka klerykalnych ban
dytów zbiera się obecnie na Klaśnie i gwałto- 
winie obraduje, jakby można pokonać -s-o-cyali- 
stów. Ponieważ zaś nie mogą im dać rady wal
cząc bronią ideową, albowiem socyalizmn bramy 
piekielne nie przemogą, a nie dopiero kilku za
pitych klerykalnych fagasów, umawiają się 
oą\ aby rozpocząć z socyalistami bitkę i kijem, 
-nawracać socyalistów na klerykalno-wódczalną 
wiarę! Przypominamy, iż kij ma dwa końae, a 
socyaliSba w danym razie zwykł ten kij za je
den konfiec trzymać a drugiem wypisać pokwi
towanie, że im się ruski miesiąc przypomni. — 
Tyle na ra|z|ie z naszej strony delikatnej prae 
stroigi i słów prawdziwie chrześciańskiego prze
baczenia!

Z KRAJU
BOBOWA, pow. Grybów. Pańszczyzna w Jan

ko w ej. Smutnem i przykreim jest dla ludu pra
cującego, który jest już uświadomiony i zorga
nizowany, gdyż wiidzi straszną niedolę robotni
ka i okropny wyzysk jakiemu on ulega, tylko 
z tego powodu, że robotnik ten jest jeszcze ąie- 
ziorganizowany i -ciemny! Ludzie tacy żyją w 
ciemir-iocie, pod knutem wyzyskiwacza, a nji& 
widzą drogi ani nie mają mocy, -któraby ich 
z tej niedoli wybawiła. W takiej ciem* 1 nocie i 
niedoli żyją robotnicy we wsi JankoweJ w Gry- 
bowskim powiecie. Tamtejszy obszarnik płaci 
za pracę od świth do nocy 4 do 5 marek dzien
nie, iziaś ci, którym wydzierżawił grunta odra
biać muszą z morgi 120 dni prawdziwej pań
szczyzny! Zwracamy się do Was Towarzysze 
aż-ElbyśCiie zrzucili z siebie to j-arzmo miewodi, 
aż-ebyście przestali dać się tak okropnie wyzy
skiwać, ażebyśiqie przystąpili do -organ-iizacyl so- 
oyailóistycznej, bo oinia jedna zapewni Wam wy
bawienie z niewoli i upodlenia.

Epoka obecnej cywilizacyi, w której się rozwi
nął handel wszystkieml rzeczami, jest to czas 
najwyższego egoizmu ludzkości. Każde pragnie
nie, wszelką przyjemność kupić można w dro
dze kupna nabyć sobie możemy nawet zadowo
lenie ze zguby swego nieprzyjaciela, można fry- 
marczyć czcią swoją osobistą; można na zawo
łanie mieć płatne cudze uczucia.

I nie nadeszła widać ta chwila, w którejby 
człowiek na ziemi nie miał pewnych rzeczy do 
sprzedania, a innych niektórych do nabycia; 
sprzdaje się i kupuje nawet bliźniego swego.

Na tem też polega niewola ludzi u ludzi.
Adolf Dygasiński,

Czerwona ręka;.

KRONIKA
PRZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI LEGITYMA- 

CYI KOLEJOWYCH. Rozporządzęr.kem mini
sterstwa kolei żelaznych z dnia 22 grudnia 1920, 
przedłużona została ważność dotychczasowych 
legitymacji służbowych, uprawniających praco>- 
wirików państwowych do ulg w opłatach za 
przejazd kol-ejami państwowymi; (50 proc, 
izlniżiki) do 1 marca 1921 r.

UŁATWIENIA W PODRÓŻY KOLEJOWEJ. 
Minister kolei Jasiński wydał rozporządzenie, 
znoszące z dniem 14 bm. d-oitych-czasoiwe ograni
czenia w sprzedaży biletów kolejowych. Bilety 
zakupione w kasie kolejowej będą ważne przez 
24 goidzin -dla odległości mniejszych, przez 48 
godzin na przestrzenie -dalsze. Wydano też za
rządzenie w porozumieniu z władzami wojsko- 
wemi, w myśl którego wzbroniony jest wojsko
wym przejazd w wagonach, przeznaczonych dla 
cywilnych.

ROLNICY SABOTUJĄ DOSTAWĘ ZBOŻA. 
Na jednem w ostatnich posiedzeń Rady mini
strów powzięto ważne uchwały apr°wizacyjne. 
Zadecydowano poczynić wszelkie starania o do
starczenie żywności dla miast. Z Gdańska ma 
nadejść w ciągu bieżącego miesiąca 3000 wago
nów, a z Rumunini-i 1000 wagonów zboża i mąki. 
Trudności aprowizacyjne wynikają w znacznej 
mierz-e stąd, że rolnicy osiągają się z dostawą 
kontyngentu. Podczas gdy w okresie 1919/20 do
stawiono 12.310 wagonów zboża, to od żniwa 
1920 dotąd -dostawiono na poczet kontyngentu 
12.195 wagonów, mimo, że w bieżącym okresie 
kontyngenty są wyższe. Dalej w tej cyfrze miei- 
śoi się mniejsza ilość zboża chlebowegoi, jak w 
okresie ubiegłym. Np. żyta dostarczono o 5000 
wiagonów mniej.

GROŹBA STREJKU KOLEJARZY. Z Warsza
wy donoszą: W niedzielę rozpoczęły się obrady 
Zjaiz-du delegatów kół Związku -zawodowego-pra
cowników kolei państwowych Rzeczypospolitej 
polskiej. Zjazd obradował nad 12 punktami, z 
których 12 zawiera żądania eik-onomi-czna-apro- 
wizaicyjne, zaś punkt 13 żąda przyjęcia mapo
wi ót do pracy wydalonych z p-o-w-odu ostatniego 
Strajku. Po dłuższych obradach uchwalono, nie
zależnie od powyższych 13 punktów, następują
ce trzy rozolucye:

1) domiagą się szerokich kredytów dla. koope
ratyw, 2)dom-agą się zakazu wywotzu wszelkich 



towarów, 3) domaga się sekwestru ziemiopło
dów i oznaczenia cen maksymalnych na arty
kuły pierwszej potrzeby.

Drugie posiedzenie Zjazdu odbyło się 11 bm. 
Rezolucji nie uchwalono' żadnej. O godz. 4 pop. 
■udała się delegacya do ministra kolei p. Jasiń
skiego i przedstawiła mu żądania kolejarzy z 
oświadczeniem, że jeżeli nie otrzyma na piśmie 
Zadowalającej odpowiedzi, to prawdopodobnie 
między 12 a 15 stycznia wybuchnie strejk na 
kolejach,

RZĄD BAJE PASKARZOM ZBOŻOWYM 
PREMIE. W miniiistetristwiie aprowizacji odbyła 
się narada, na której omawiano sposoby za
chęcenia producentów rolnych do sprzedawania 
zbotża głodującym miastom. Za najlepszy spo
sób uznano premiowanie pasikarstwa, mianowi
cie wyznaczono za zboże pozakontyngentowe 
po 4000 mik. za cetoair (cena pozakontyingeinlto- 
weigo wynosi 700 mk.). Oprócz tego za każdy 
cetinar sprzedanego po tej cenie zboża produ
cent będzie uprarwiniloiny do nabycia po cenie 
urzędowej 2 kg. cukru (t.. j. za 130 mik.). Te ceny 
mają obowiązywać w Królestwie. Dla Małopol
ski cena za popakokltyngentowe zboże ma wyno
sić 1400 mk. za cetnar z dodatkiem prawa na
bycia za każdy sprzedany cetnar 25 kg. cukru 
po urzędowej cenie. Ponieważ cena cukru w 
wolnym handlu wynosi do 200 mk. za 1 kg., 
przelto cetnair zboża z wliczeniem tej premii 
przyniósłby producentowi około 5000 mk.

DLA ARYSTOKRATÓW PIENIĄDZE W 
SKARBIE SĄI Bratirji „Robotnik" zadaje pyta
nie, czy to prawda, że Ministeryuan spraw (za
granicznych wystarało się w Ministeryum Skar
bu o pożyczkę dla p. Sobańskiego (posła pol
skiego w Brukseli) w kwocie 30 milionów mk. 
Współpracownik „Praegiądu Wieczornego" 
zwrócił się celem sprawdzenia tej wiadomości 
do b. ministra skarbu, p. Wł. Grabskiego. Oka
zało się, że wiadomość jest prawdziwą. P. Grab
ski przyznał, że „pożyczył" p. Sobańskiemu 7 
tysięcy funtów saterlingów. Jest to rzecz nie
słychana — jest to objaw wstrętnej korujpcyi i 
rozporządzania się pieniędzmi skarbowemi dla 
celów osobistych aryisttokracyi polskiej. Kto dał 
p. Grabskemu prawo „pożyczania" miliono
wych sum skarbowych zrujnowanym arysto
kratom? Troska p. Grabskich o skarb państwa 
jest obłudą, jeżeli ten nieszczęsny skarb w ich 
rękach do takich celów służy.

Podkreślić tu jeszcze iniaileży, że p. Sobańskie
mu pożyczono pieniądzu w walucie angielskiej. 
Nasz Rząd ciągle się skarży, że nie rozporządza 
óbcemi walutami. Ale na izasilenie kieszeni p. 
Sobańskiego najlepsza waluta zaraz się iżeiaj- 
dzie. Wartoby się od p. Grabskiego dowiedzieć, 
ile to jeszcze takich tranzakcyi zawiarł i ile 
milionów poszło ze skarbu państwa na koleżeń
ską pomoc dla Innych działaczy paryskiego 
Komitetu Narodowego".

AKCYA HOOVERA. HerbleHt Hoover, który 
stoi na czele amerykańskiego wydziału ratunko
wego, zawiadomił miisyę amerykańską dla Pol
ski, że zbiórka funduszów 'przeznaczonych dlla 
wyżyw Łeinia biednych dzieci rozpoczęła się W A- 
■meryce bardzo pomyślnie. Z ogólnej sumy 33 
milionów dolarów, jaka ma być zebrana, dotąd 
zebrajno względnie .zabezpieczono już 10 milio
nów dolarów.

MaHolilpyiwtai
PRZYJĘCIE DYMISYI TOW. DASZYŃSKIE

GO. Wiceprezyder.it ministrów otrzymał nastę
pujące pismo: Do Pana Ignacego Daszyńskiego, 
wiceprezydenta ministrów w miejscu. Przychy
lając się do przedstawionej mi prośby o dymi- 
syę z diniiia 18 grudnia 1920 r., zwalniam Pana 
k urzędu wiceprezydenta ministrów. Co do ter
minu zdania poruczonych Panu funkcyi, poro
zumie się Pan z Panem Prezydentem ministrów. 
Równocześnie wyrażam Panu moje najgłębsze 
uznanie z powodu wybitnych zasług, jakie Pań
ski udział w rządzie w krytycznym okresie hi
storycznych zmagań, przez jaki przeszła Rzecz
pospolita polska, oddał państwu i rządowi, oraz 
za pracę w dojściu do skutku praliminaryów 
pokojowych. Warszawa-Belweder, dnia 4 sty
cznia 1921. Podpisano: Naczelnik państwa Pił
sudski, prezydent ministrów Witos.

PONOWNE ZEBRANIE SIĘ SEJMU, Konfe- 
reneya p. Witosa z przedstawicielami stron
nictw, która była zapowiedziana na 17 bm„ zo>- 

stalBa odłożona do powrotu Nlaiczelndką państwa 
z Paryża. Życie sejmowe rozpocznie się 12 bm. 
Na 12 il3 bm. zwołaną jest komisya inwalidzka, 
pienum Sejmu nia 18 bm., na 19 zwołano komi- 
syę konstytucyjną i na ten sarn dzień komisyę 
miejską.

KIEDY SIĘ ODBĘDZIE PLEBISCYT NA 
GÓRNYM ŚLĄSKU. Z Londynu donoszą, ża ter
min plebiscytu już został przez mocarstwa u- 
stalony. Ogłoszenie terminu nastąpi po ukoń
czeniu prac przygotowawczych. Jak dalej z 
Londynu donoszą, rząd angielski Odrzucił pro- 
ipozycye niemieckie o zmianę regulaminu plebi
scytowego.

ANGLIA ŻYCZY SOBIE ZAWRZEĆ UMOWĘ 
Z ROSYĄ. Z Londynu dopifoszą: Lord Curzon 
wysłał do Cziiozerina notę, której końcowy u- 
istęp brzmi: Anglia żyiclzy sobie, by rżąd sowie
tów upoważnił Krasina do izawtarcia umowy, a 
w wytkonajniiu tej umowy nastąpi pierwszy 'krok 
ku odbudowie mattryalnej wischodtaiej Eurio- 
py. Krasin przerwał swoją podróż do Moskwy 
w Sztokholmie, aiby zawrzeć układ iz firmą Arm
strong w sprawie dostawy lokomotyw do Mo
skwy.

ROKOWANIA RUMUNII Z ROSYĄ. Z Buka
resztu donoszą: Rząd ogłoszai komunikat o sto
sunkach Rumunii do Rosyil sowieckiej, w któ
rym jest powiedziane, iż rokowania pomiędzy 
oboma fpańsHMzimli rozpoczęły się już ubiegłego 
lutego i prowadzane są w zupełnie przyjaznym 
tonie.

Dlaczego jestem 
socjalista?

(Dokończenie).
Trzeba 'zmienić porządek świata. Trzeba, żeby 

nie było prywatnej własności. Dlaczego ma być 
„moje" i „twoje", kiedy może być pofptrostu „na
sze", wspólnie, zbiorowe. Poco każdy człowiek 
ma kopać dla siebie studnię? Miasto zbudowiałoi 
wodociąg, który wszystkich mieszkańców spra
wiedliwie i rówmiotmernie zaopatruje w -wodę. — 
Dlaczegohy miasto nie miało swoich (piekarń, 
swoch jatek, swoich sklepów, swoich jadłodajni 
nawieit, i dlaczego wszyscy mieszkańcy bez wy
jątku nie mieliby korzystać z tych urządzeń 
wspólnych, 'zbiorowych, utrzymywanych ko
sztem wszystkich mieszkańców?

Dzisiaj wodoailągi miejskie utrzymywanie są 
kosztem mieszkańców. To 'znaczy, że mieszkań
cy płacą podatki, a z tych świadczeń opłacanie 
są urządzenia wodociągowe, opłacani są robo
tnicy, którzy pracują w wodociągach, opłacani 
są urzędnicy, opłacane są rury i całe misterna, 
potężne urządzenia, które sprawiają, że nie 
trzeba już biegać po wodę na trzecią ulicę, albo 
nosić tę wodę na czwarte piętro. Żyją jeszcze 
dziś warszawiacy, którzy pamiętają Czasy, kie
dy nie było wodociągów i młodsze pokolenie nie 
może sobie wcale wyobrazić błogosławeństwią, 
z jakiego korzystają, płacąc „za wodę".

Dziś za wodę płacą markami. Co czas pewien 
właściciel domu otrzymuje wezwanie od zarzą
du miasta, aby wniósł podatek za wodę. Przy 
płaceniu komornego płaci ten podatek lokator. 
Ale mógłby i inaczej płacić. Mógłby płacić pra
cą własną. Dziś pracuje i otrzymuje za to — pa
pier. Mógłby tytułem wynagrodzenia otrzymać 
wszystko to, czego do życia potrzebuje: pokarm, 
odzież.

Istnieją już dziś kasy chorych. Robotnik opła
ca podatek i za cenę tego podatku otrzymuje 
pomoc lekarską na wypadek choroby. Zamiast 
szukać lekarizia d chodzić do znachora, do ow
czarza, do felczera — otrzymuje pomoc pewną, 
fachową i uczciwie sporządzone lekarstwo.'Tak 
samo może otrzymać obiad w jadłodajni, może 
chodeić na koncert, do teatru. Za pracę nie za 
papierki. Pięćdziesiąt lat temu nie marzyło się 
ludziom o wodociągach miejskich ani o kasach 
chorych. Dlatego może im się wydawać dziś 
dziwnem, gdy mówimy o tem, że przyjdzie 
czas, kiedy nie będzie ani papierków, ani wła
sności prywatnej, kiedy praca ludzka będzie 
opłacała, będzie budowała wszystko, co ludziom 
potrzebne jest do życia. Rzecz prosta, że wtedy 
wszyscy będą pracowali. Nie będzis bogaczy, 
ani trutni, co nic nie robią. A że wszyscy będą 
pracowali, tedy ci, co dziś pracują za wszyst
kich, za siebie i zia lichwiarzy, za paskarzy, za 
piękne papie, zajadające ciastka w modnych cu
kierniach — pracować będą krócej i więcej bę
dą mieli czasu na kształcenie umysłu i charak

teru. Odpądiną wtedy i uczucia zawiści i zazdro
ści i żądfza posiadania, które dlzdś prowadzą na 
bezdroża, które każą dziś krzywdzić wzajemnie 
łuidzi i prowadzą do więzienia.

Wieleby dało się powiedzieć w tej Sprawie. — 
Na dziś będzie dosyć. Dziś chcieliśmy tylko po
wiedzieć, skąd rodzi się socyaliizim. Socyalizm 
chice ten świat krzywdy i nieprawości i przywi
lejów zamienić na świat sprawiedlwości, szczę
ścia, prawdy. Któż nie powinien być socjalistą)? 
Każdy udziciwy człowiek, każdy, kto cierpi, kito 
krzywdę widzi i nad nią płacze, kto widzi wy
zysk i poniewierkę człowieka — ci wszyscy po
winni być z nami. Z wyjątkiem bogaczy, paska
rzy, lichwiarzy i tych, co z nich żiyją — wszyscy!

Ale dlatego muisieliby widzieć, co się koło 
nich dzieje! Musiieliby przejrzeć, a dlzliiś tysiącie 
jeszcze bielma nia oczach mają. Nie widzęu i fa
brykant, i bogatóz, i poskarż wyzyskują ich śle
po.

Aby było inaćzeij i aby zginęła krzywda ludz
ka, wyzysk człowieka, prziemoc człowiekia nad 
człowiekiem, przemoc mężczyzny mad kobietą, 
aby zczetzła wszelka niesprawiedliwość i rfie- 
prawlda; aby ludzie mogli wzajemnie się miło
wać i sizianoiwiać — oto dlacaewo jestem socja
listą!

Oto dlaczego wy jutro, pojutrze pójdziecie Za 
mną!

(„Głos Kobiet") Henryk Bezmaski.

KONGRES SOCYALISTYCZNY W INSBRU- 
KU. Dnia 8 bm. rozpoczyna się w msnruku 
kongres socjalistów. Dotychczas zgłosili swój u- 
diział przedstawiciele Niemiec, Anglii i Szwaj- 
caryi. Poseł Adler oltrzymał telegram z Tourą, 
że część fibinicuiskiego kongresu socyaliistyczne- 
go, która usunęła się old obrad komunistów, ró
wnież zapowiedziała siwe przybycie.

SOCYALIŚCI WŁOSCY PRZECIW HI MIĘ
DZYNARODÓWCE. Z Rzymu donoszą: Na kon
gresie socjalistów w Livomo zostanie odczyta
na dieklaracya frakcyi centrum, która odrzuć® 
dyktaturę proletaryatu i oświadcza, że polity
czne położenie Włoch nie pozwiaila mai rewolu- 
cyę, kltóra doproś ładziłaby do wojny domowej 
popieranej przeiz zagranicę i ido dyktaitiury woj
skowej. D-eklaracya kończy się słowami, że re
wolucja podobna j)ak w Rosyi', obecnie jest we 
Włoszech niemożliwa.

Rozmaitości
PRZECIW ZBYTECZNYM ŚWIĘTOM. Z Pira- 

gi donoszą: Poseł dr Rasin zgłosił wniosek w 
■sprawie ograniczenia świąt kościelnych. Propo
nuje on, aby uznano jako święta państwowe 
1 maja i dzień rewolucyl 28 'października, nato
miast jakio święta kościelne poniedziałek wiel
kanocny i poniedziałek Zielonych Świąt. Wnio
sek umotywowany jest okolicznościlą, że wsku
tek zaprowadzania 8 godzinnego dnia pracy 
izbyt wielka' liczba świąt tamuje rozwój prze
mysłu i handlu, tudzież urzędowanie władz 
państwowych.

TRZĘSIENIE ZIEMI W ALBANII. Donoszą a 
Tirany, że skutkiem trzęsienia ziemi miasto El- 
basan znikło niemal zupełnie z powierzchni! 
ziemi. Usunięcie się większej części góry spaw lo
dowało w pobliżu Telepani śmierć 80 ludzi. — 
Oprócz tego jest 500 rannych i 30.000 mieszkań*  
ców bez dachu. Piętnaście wiosek zupełnie zbu
rzonych.

Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
----- ------------------ ------------- firma------
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Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem
Mk 350‘—, tensam na kamienie Mk450‘—.Niklo-

®
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 800’—.
Stalowy damski na rękę Mk 600‘-. Budzik naj- 

I lepszyMk550‘—.Harmoniepo Mk10S0‘—,1500, 
! 2080'— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 250’—

i w-yżej. Maszynki do włosów Mk 400-—, 450'—, 
500-—. Brzytwy po Mk 150’—, 200’—. — Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 5 Mk. 

przekazem, ąw*  Kupuje srebro i złoto. "W®

Z drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5. Odpowiedzialny redaktor; Zygmunt Klemensiewicz.
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